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O g ło sz e n ia  ( in s e r a ty )
k o s z tu ją  o d  m ie js c a  w ie r s z a  je d n o  sz p a lto w e g o  
d ro b n y m  d r u k ie m  (p e t i te m )  za  p ie rw s z y  ra z  
20 h a le rz y , n a s tę p n ie  p o  10 h a l .  —  Nadisł&ne 
o d  m ie js c a  w ie rs z ą  d ru k ie m  p e t i to w y m  p o  40 

a L  za  k a ż d y  ra z . Ś lu b y , z a rę c z y n y  i n e k ro lo g i 
p o  80  h a l .  o d  w ie r s z a  z a  k a ż d r  raz . 

Załą czn ik i (p ro s p e k ty  i t .  d .)  p r z y jm u je  s ię  za 
c e n ę  2 k o r . za  100 e g z e m p la rz y  d la  z a m ie j­
s c o w y c h , a 1 k o r . za  100 e g z e m p la rz y  d l* 

m ie js c o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a c y e  o tw a r te  s ą  w o ln e  o d  o p ła ty  po­
c z to w e j. —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n ie  z w ra c a  

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

T o w a r z y s z e !  T o w a r z y s z k i !  P a m i ę t a j c i e  o  ś w i ę c i e  1  M a j a !

Skazanie Siczyńskiego 
na śmierć.

Lwów, 17 kwietnia.
W dalszym ciągu sobotniej rozprawy za 

brał głos obrońca dr Konstanty L e w i c k i ,  
który oświadczył, że właśnie minął rok od 
nieszczęsnego dnia 12 kwietnia 1908 roku; 
znowu na Zachodzie matrona polska płacze 
nad mogiłą i błaga o pojednanie obu naro­
dów, a na Wschodzie matrona ruska widzi 
swego syna przed ciężkim sądem. W ydaje 
się, jakoby na chwilę zamilkły walki brato 
bójcze w  tym nieszczęsnym kraju, ale nie 
wiadomo, co w  tym spokoju tk w i: c z y  z a 
p o w i e d ź  p o k o j u ,  c z y  w o j n y .

Obrońca nie chce nadużywać swego sta­
nowiska i nie będzie swych osobistych po­
glądów rozwijał, lecz tylko uczucia i myśli 
oskarżonego. Obrona byłaby miała zadanie 
najłatwiejsze, gdyby starała się dowieść, że 
oskarżony jest obłąkany. N ie  p o s z ł a  t ą  
drogą, licząc się ze zdaniem oskarżonego i 
lojalnie przedłożyła w tej mierze cały mate- 
ryał „za i przeciw" przysięgłym do osą­
dzenia.

W społeczeństwie naszem od roku zaszły 
pewne zmiany. Zrazu po całem mieście krzy 
czano, że wyrok śmierci to za mało dla tego 
człowieka, ale gdy niema straszniejszej kary, 
to przynajmniej niech będzie śmierć. Gdy po 
pierwszej rozprawie o północy zapadł ów 
straszny werdykt, to potem mówca już nie 
słyszał, by wołano o śmierć, lecz były głosy, 
w z y w a j ą c e  d o  p o j e d n a n i a ;  mówiono, 
że już zapóźuo, wyrok śmierci już zapadł. 
Tak sądzono wtedy, ale zapóźno nie jest i 
teraz. Ław a przysięgłych bez uchybienia po­
przedniej ławie powinna orzec, czy tamten 
werdykt nie był za ostry, czy był dobry lub 
uie. S p r a w a  t a  j e s t  p o l i t y c z n a  i dla­
tego jest tem trudniejsza, bo trudno w  ta­
kiej sprawie zachować równowagę i bez­
stronność.

Obrońca zwraca się przeciw twierdzeniu 
aktu cskarżeuia, że oskarżony popełnił czyn 
niesamodzielnie, lecz jako narzędzie w  ręku 
obcem. Musimy uważać za prawdziwe twier 
dzenie oskarżonego, że w ł a ś n i e  t e  k r z y ­
w d y  R u s i n ó w ,  t e  w y b o r y ,  ta śm ie rć  
K  a h a ń c a wytworzyły w nim taki stan psy­
chiczny, który go do czynn tego popchnął, 
bo jakąż mógł mieć inną przyczynę?

Trzeba stanąć na stanowiska najwyższego 
trybunału, który kazał zbadać stan umysłu 
oskarżonego. Znawcy-psychiatrzy stwierdzili, 
że S i c z y ó s k i  b y ł  c z ł o w i e k i e m  d o ­
b r y m ,  ł a g o d n y m ,  w y s o c e  e t y c z n y m  
i powiedzieli, że to wszystko narobiła poli- 
tyka.

Ale znawcy, świadkowie i dokumenty nie 
są według ustawy dowodem absolutnym, to 
tylko środek pomocniczy, a zawsze rozstrzy­
gają rozprawę Bwobodnie sami przysięgli. 
Czy krzywdy narodu ruskiego nie bolą ka­
żdego uświadomionego Rusina, jak krzywdy 
narodu polskiego każdego uświadomionego 
Po laka? A l e c o  r o b i  n o r m  a l n y  R u s i n ?  
On walczy czy to w  parlamencie, czy jaką­
kolwiek inną drogą normalną o zmianę tych 
stosunków. A l e w S i c z y ń s k i m t e  k r z y ­
w d y  r o z d a r ł y  c a ł ą  d u s z ę .  Tutaj ma­
my do czynienia z nienormalnie silnem od­
czuciem tych krzywd narodowych. W pra­
wdzie ustawa nie rozróżnia morderstwa po­
litycznego od zwykłego, ale jestto w i e l k a  
l u k a  w  p r a w o d a w s t w i e .  Natomiast 
zna nasza uBtawa inną drogę wyjścia, którą 
wskazał najwyższy trybunał, mianowicie 
p s y c h i c z n ą  k o n i e c z n o ś ć .  I  właśnie 
ta nadzwyczajna wrażliwość oskarżonego 
sprawiła, że te wszystkie wypadki stłumiły 
wszelką refleksyę, wszelki opór, opanowały 
całą jego duszę, tak, że wyszedł on ze sta­
nu normalnego.

Zbrodnie polityczne mają swoją osobną 
strukturę; cechą ich jest przyświecająca idea 
dobra ogólnego, dalej ogólna suggestya, a 
wreszcie nadmierna wrażliwość na krzywdy 
i chęć zaprowadzenia stanu bezwzględnej 
sprawiedliwości.

Proku ra t^  mówił, że u nas nie Rosya, 
a  nas jest konstytucya. Tak, tam ciężko żyć, 
ho niema wolności, ale u nas czasem przy­
chodzą chwile, że ciężej jeszcze odczuwa się 
krzywdę, właśnie dlatego, że jezt u nas pra­
wo, które ją zabrania.

Mówca omawia w y p a d k i  w  Ł ą c k i e m ,  
H o r u c k u  i K o r o p c u .  Ludzie, którzy 
żyją po miastach, nie czują tak bólu tych 
chłopów, jak ruska inteligeneya, która z tych 
chłopów wyszła. Cóż musi się dziać tam 
z tym biednym chłopem!

Następnie omawiał obrońca s p r a w ę  u- 
n i w e r s y t e c k ą .  Gdy dowiedziano się, że 
Rusini mają otrzymać 2 katedry nowe, to 
młodzież polska napadła na namiestnika Do­
brzyńskiego. W ięc najmniejszą pomoc kul- 
turną dla narodu ruskiego uważa się za ra ­
bunek względem narodu polskiego!

Śj>. Potocki może i miał chęci najlepsze i 
chciał wprowadzić polepszenie, ale znalazł 
tak  złych doradców, tak złych wykonawców, 
że te chęci jego nie odniosły skutku. Dziwić 
się zaś nie można, że oskarżony za to co 
się działo w  kraju, w ia ił szefa admi- 
nistracyi, bo szef ten albo nie wiedział, co 
się dzieje, więc nie dbał, albo wiedział, więc 
na to się godził.

Dalej obrońca przeszedł do omówienia py 
tania co do kwestyi: morderstwo czy zabój­
stwo. Prokurator poprostu powołał się na 
p r z y z n a n i e  s i ę  o s k a r ż o n e g o .  Ale 
obrona ma obowiązek wykrycia rzeczywi­
stego zamiaru obwinionego, a nie tego co 
on mówił; wszystkie zaś oznaki świadczą, 
że oskarżony na pierwszej rozprawie mówił 
prawdę.

Przysięgli powinni dobrze rozważyć, jaki 
jest motyw obecnego twierdzenia podsądnego, 
czy mówi on tak, bo to jest prawdą, czy 
też kieruje nim jakaś chęć ekspiacyi, bo 
wszystko wskazuje na to, że chodziło mu o 
popełnienie zamachu, a nie o śmierć hr. Po ­
tockiego.

Wkońcu po polemice z prokuratorem co 
do pojęcia przymusu psychicznego, zapytał 
obrońca, c z y  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  
p o t r z e b u j e  ś m i e r c i  t e g o  c z ł o w i e ­
ka.  O ile ja  wiem, teraz po roku nie żąda 
już ono i nie potrzebuje tej śmierci. A  na­
ród ruski czy potrzebuje tej śm ierci? Po­
wiedziano tu, że nawet socyalni demokraci 
wyrzekli się Siczyńskiego. Ale obrońca stwier 
dza tylko nagi fakt, że n a r ó d  r u s k i  n i e  
r z u c i ł  k a m i e n i e m  n a  t e g o  c z ł o ­
w i e k a  d l a t e g o ,  że  n a r ó d  r u s k i  
c z u j e  s w e  k r z y w d y .  Strzał Siczyńskiego 
nie padł przeciwko narodowi polskiemu, ani 
przeciw osobie Potockiego, tylko po to, aby 
te przykre stosunki polsko-ruskie się po­
prawiły.

Prokurator mówił o ł a s c e  m o n a r s z e j .  
Gdyby przysięgli wydali werdykt w  kierunku 
morderstwa, a sąd skazał podsądnego na 
śmierć i monarcha wyrok zniósł, czyż nie 
znaczyłoby to, ż e  w y r o k  b y ł  n i e s p r a  
w i e d 1 i w  y, że aż cesarz musiał zrobić uży 
tek z prawa ułaskawienia? Wszakże przy 
sięgli mają drugie pytanie co do zabójstwa. 
Niech dobrze rozważą, co mają źrebić. N ie ­
chaj rozważą, czy to serce ma jeszcze za 
datki etyczne, żeby zasługiwało na dalsze 
życie, czy też jest tak zwyrodniałe, że żyć 
już nie powinno. Niechaj przysięgli pamię­
tają o tej matronie polskiej na zachodzie i 
tej matronie ruskiej i niech dadzą temu mło­
dzieńcowi nowe życie.

Po resume przewodniczącego przysięgli u- 
dali się na naradę.

Werdykt.
O godz. 3'50 po 2 godzinnych naradach 

ogłosił przewodniczący ław y przysięgłych na­
stępujący werdykt:

Na pierwsze pytanie dotyczące zbrodni 
merderstwa odpowiedzieli sędziowie przy­
sięgli 12 głosami tak.

Na pytanie trzecie dodatkowe, dotyczące 
nieodpornego przymusu odpowiedz:eli 12 gło­
sami nie.

Przewodniczący ławy przysięgłych oświad­
czył zarazem, że s ę d z i o w i e  p r z y s i ę ­
g l i  p r o s z ą  j e d n o g ł o ś n i e  t r y b u n a ł ,  
a b y  r a c z y ł  p o l e c i ć  p o d s ą d n e g o  ł a ­
s c e  m o n a r s z e j .

Wyrok.
Po ogłoszeniu werdyktu trybunał udał się 

na naradę, po której przyprowadzono Siczyń­
skiego i odczytano werdykt, poczem prze­
wodniczący ogłosił, że na podstawie tego 
werdyktu t r y b u n a ł  s k a z u j e  S i c z y ń ­
s k i e g o  na karę śmierci przez powieszenie.

Obrońca dr Lew icki zgłosił z a ż a l e n i e  
n i e w a ż n o  ś c i  i prosił o wygotowanie w y ­
roku na piśnie, by mógł to zażalenie pise­
mnie sądowi deręczyć.

Następnie wyprowadzono Siczyńskiego i 
sala się opróżniła. Licznie zebrana przed 
gmachem sądowym publiczność zachowała 
się spokojnie.

** *
Po wyroku.

O ostatnich chwilach rozprawy donoszą 
następujące szczegóły: Gdy przewodniczący 
ław y p. Kotkowski oświadczył trybunatowi, 
że przysięgli proszą trybunał o podanie za­
sądzonego do ułaskawienia, rozległ się wśród 
publiczności ironiczny śmiech.

Siczyński wysłuchał werdyktu spokojnie, 
widać jednak było, że werdykt w yw arł na 
nim s i l n e  w r a ż e n i e .  Siczyński był bar- 
d z o  b l a d y  i dopiero po ogłoszeniu w yro­
ku i wniesieniu zażalenia nieważności w y ­
stąpiły mu na twarz wypieki. Po wyroku u 
kłonił się niedbale trybunałowi, obrońcom 
podziękował z uśmiechem i uściskiem dłoni, 
rodzinę pożegnał skinieniem ręki i wyszedł 
wśród szpaleru żandarmów do pokoju za­
rządcy więzień. Rodzina Siczyńskiego poże­
gnała się wśród łez ze skazanym w  pokoju 
zarządcy więzień, przyczem m a t k a  i s i o ­
s t r a  S i c z y ń s k i e g o  z e m d l a ł y .  

Demonstracya.
Wiadomość o wyroku rozeszła się szybko 

po mieście i wywołała żywe komentarze. — 
Na placu Halickim m ł o d z i e ż  r u s k a  u- 
siłowała urządzić d e m o n s t r a c y ę ,  ale 
policya rozpędziła demonstrantów. Na placu 
Halickim i Maryackim zebrało się kilka ty ­
sięcy osób. Policya konna i piesza starały 
się rozpędzić zebranych. A r e s z t o w a n o  
j e d n e g o  s t u d e n t a  i odprowadzono go 
na policyę. Za aresztowanym ruszył tłum, 
który dopiero na rogu ul. Jagiellońskiej koło 
Kasy oszczędności zatrzymała policya, za­
mykając ulicę kordonem. Tutaj też r o z p ę 
d z o n o  z e b r a n y c h .

Część demonstrantów usiłowała dostać się 
p o d  n a m i e s t n i c t w o ,  ale policya za­
mknęła im dostęp. W  strażnicy wojskowej 
przy koszarach straży pożarnej stanęła k o m  
p a n i a  p i e c h o t y  z n a ł o ż o n y m i  b a  
g n e t a m i .  Policya rozprószyła demonstran­
tów i wpędziła ich w  ulicę Łyczakowską, 
skąd porozchodzono się.

Wojna domowa w Turcyi.
Odwet młodoturków.

Konstantynopol. W ojsko  salonickie wraz 
z kaw a le ryą  i a rty le ryą  jest już w  d r o ­
d z e  d o  K o n s t a n t y n o p o l a .  Także 
A lbańczycy , oraz 600 Bu łga rów  m ają c ią ­
gnąć na Konstantynopol. N a wszystk ich  
stacyach panuje entuzyazm.

Konstantynopol. W schodni pociąg ekspre­
sowy, k tó ry  m ia ł wczoraj tu  p rzybyć, zo­
sta ł przez dyrekcyę kolei zatrzym any w  
Czerkieskoj, ponieważ około 1000 ludzi z 
garnizonu w  Hadem skoj z b u n t o w a ł o  
s i ę  i p o  p o ł u d n i u  w y j e c h a ł o  spe-  
c y a l n y m  p o c i ą g i e m  d o  K o n s t a n ­
t y n o p o l a .  Chcą oni rzekomo ty lko  zo­
baczyć su łtana i połączyć się z tutejszym  
garnizonem. W yruszen ie  tych  oddziałów 
z Hadem skoj um ożliw ia wojskom , p rzyb y ­
łym  do Czataldża, przekroczenie bez w alk i 
lin ii fo rty fikacy jne j w  Czataldża. Pociąg  
orient-express, k tó ry  dla ostrożności za­
trzym ano w  Czerkieskoj, wieczorem tu 
przybędzie.

Konstantynopol. W  Czataldża dotąd znaj­
dują się dwa bata liony z Sa lon ik i i jeden 
z Adryanopola. Jed en  batalion z Sa lon ik i 
m a b yć  jeszcze w  drodze. Dale j w yruszą 
jeszcze dzisiaj cztery bataliony z A d rya ­
nopola i jeden z Sa lon ik i. Dotąd znajduje 
się w  Czataldża przeszło 2000 ludz i; dzi­
siaj p rzybyć ma 5000; zdaniem m łodotur­
ków , jest to ty lko  s t r a ż  p r z e d n i a .

Frankfurt. „F ra n k f. Z tg “ donosi z K o n ­
stantynopola, że w  sobotę o godz. 3 rano 
p rz yb y ły  do Czataldża cztery pociągi w o j­
skowe z 2500 żołnierzam i z Sa lon ik i i 
Adryanopola . Panu je  m iędzy n im i jak  na j­
w iększa dyscyplina. O b s a d z i l i o n i f o r -  
t y f i k a c y e  w  C z a t a l d ż a .  O godz. 2 
w  nocy p rz yb y ł specyalny pociąg z jednym  
ulemą, jako  delegatem sułtana.

Salonlka. O dbyta tu  w  sobotę konferen­
cya  kom itetu m łodotureckiego w ys ła ła  po­
nowne ultim atum  do Ild izu z wezwaniem  
d o  n a t y c h m i a s t o w e g o  p r z y w r ó ­
c e n i a  p o p r z e d n i e g o  r z ą d u ,  gdyż

w  przeciw nym  razie Konstantynopol zosta­
nie szturmem wzięty. 

Sytuacya w Konstantynopolu.
Konstantynopol. Ludność tutejszą ogar­

nę ła  p a n i k a ,  tem bardziej, że z n a c z ­
n a  c z ę ś ć  t u t e j s z e g o  g a r n i z o n u  
s y m p a t y z u j e  z r u c h e m  s a l o n i -  
c k i m .

Konstantynopol. W iadom ość, że w ojska 
nadeszłe z Hadem skoj m ają się udać przed 
m inisterstwo w o jn y  i parlam ent, w y w o ła ła  
w  Stam bule nowe z a n i e p o k o j e n i e .  
N a Po rc ie  odbyła  się nadzwyczajna rada 
m inisteryalna.

Konstantynopol. W ie lk i w ezyr i m in istro ­
w ie  ośw iadczyli, że niem a powodu do o- 
baw  i do zaniepokojenia. Do starcia w ojsk 
w  Konstantynopolu  nie przyjdzie. W  tu ­
tejszych ko łach  rządow ych natom iast w y ­
w o ła ły  zaniepokojenie wiadomości z Ada- 
n y  i M ersyny.

Nowo mordy i rzezie.
Konstantynopol. G enera ł I s s e d  F u a d ,  

pomocnik m inistra w o jny, został wczoraj 
w  nocy z a m o r d o w a n y .

Konstantynopol. B y ły  kom endant korpu- 
śny  M a h m u d  M u k t a r  został w  jednym  
z pałaców  s c h w y t a n y .

Kalro. W S y r y i  w y b u c h ł y w i e l k i e  
n i e p o k o j e .  W ys ła n o  tam  wojsko celem 
przyw rócenia porządku. Przysz ło  do star­
cia m iędzy ludnością sy ry jsk ą  a wojskiem , 
przyczem p r z e s z ł o  200 S y r y j c z y ­
k ó w  z g i n ę ł o .

Konstantynopol. W  A dana zostało z a- 
m o r d o w a n y c h  400 O r m i a n  i 2 am e­
rykańsk ich  m isyonarzy.

Konstantynopol. Po łożenie w  A dana i oko­
licy  jest b a r d z o  p o w a ż n e .  W ys ła n o  
tam  cztery bata liony w ojska i wezwano 
w ładzę i duchowieństwo do energicznej in- 
terw encyi.

Wiedeń. „F rem d en b la tt" dow iaduje się, 
iż według nadeszłych tu wiadomości kon ­
sularnych, potwierdza się doniesienie, że 
a n g i e l s k i  w i c e k o n s u l  z o s t a ł  p o d ­
c z a s  r z e z i  w  A d a n a  z r a n i o n y .

Konstantynopol. W iadom ości o w p ływ ie  
tutejszych w ydarzeń  na m iasta małoazya- 
tyck ie  nie są jeszcze zupełne. Najw iększe 
wzburzenie w y w o ła ły  one w  Erzerum  i 
Trapezuncie, gdzie odbyły  się burzliwe de­
m onstracye i postanowiono w y s ł a ć  w o j ­
s k a  n a  K o n s t a n t y n o p o l .

Proklamacyę duchownych. .
Konstantynopol. Zw iązek  ulem ów ogłosił 

proklam acyę, w  której opisawszy zajścia 
z w torku  i środy, wyw odzi, że w skutek 
nadużycia wolności zachodzi obawa skom ­
prom itowania „szeriatu*. Zw iązek ulem ów 
z tego powodu u tw o rzył delegacyę, k tóra 
odwiedza koszary i w zyw a żołnierzy, ab y  
zaniechali n ienaw iści do oficerów. Jeże li 
oficer narusza „szeriat*, jest obowiązkiem  
rządu, a zwłaszcza „szeriatu*, ukarać go, 
ale żołnierzom bezwarunkowo to prawo 
nie przysługuje. P rok lam acya  zapewnia, 
że duchowieństwo na p row incy i o trzym ało 
telegraficzne wskazówki, b y  również w  tym  
duchu działało.

Dale j ogłosili u lem ow ie proklam acyę, 
k tóra m iędzy innem i w yw odz i: N ie jest 
dopuszczaluem , ab y  słuchano rozkazów 
sułtana, sprzeciw iających się „szeriatow i*. 
Jednakże w  tym  względzie n i e  z a c h o ­
d z i  o b a w a ,  g d y ż  k a l i f  p r z y s i ą g ł  
n a k o n s t y t u c y ę  i p rzyrzekł zarazem 
szanować u staw y „szeriatu*. N iem a też 
obaw y, aby zam knął Izbę deputowanych.

Usunięcia sułtana?
Konstantynopol. Przyw ódcy  m łodotureccy 

oświadczają, że l o s  s u ł t a n a  j e s t  r o z ­
s t r z y g n i ę t y  i że nie będzie on już pa­
nu jącym  w  33 rocznicę wstąpienia na tron.

Jed en  z zaufanych su łtana m ia ł m u do­
radzać u s t ą p i e n i e  z t r o n u .  Su łtan  
odpowiedział, że ustąp iłby ty lko  na rzecz 
jednego ze swoich synów, ale nie na ko ­
rzyść swego b rata przyrodniego lub kogo 
innego, k toby ty lko  podkopał tron i pań ­
stwo ; dlatego pozostanie na m iejscu i chce 
zginąć jako  panujący. Do sw ych  synów  
zaś pow iedz ia ł: Ż yc ie  moje spoczywa w  rę­
kach A llacha, jestem  każdej chw ili p rzy­
gotow any na śmierć.

Posiedzenie parlamentu.
Konstantynopol. N a sobotniem posiedze­

niu Izby  deputowanych prezydent zaw ia­

fe



domił, iż dowiedział się, ż e  n a  d w o r z e c  
k o l e j o w y  p r z y b y ł o  w o j s k o .  W e ­
d ług  doniesienia w ielkiego w ezyra jest to 
batalion a rty le ry i, k tó ry  p rz yb y ł do K o n ­
stantynopola, ab y  w yraz ić  radość z po­
wodu u trzym ania konstytucji. Ba ta lion  
uda ł się przed m inisterstwo w o jn y  i p rzy­
będzie tutaj przed gm ach parlam entu. N ie ­
m a powodu do zaniepokojenia.

Dep. R i z a  N u r  ośw iadczył, że w ie, iż 
p rz yb y ły  cztery bata liony, które chcą w y ­
razić Izbie podziękowanie i życzenia. W e ­
d ług autentycznych in form acyj, wojsko to 
należy do garnizonu w  Czataldża.

*Hc *
Stanowisko Bułgaryi.

Zofia. W iadom ości p rasy zagranicznej, 
jak o b y  B u łg a rya  w ystosow ała  do T u rcy i 
czterodniowe ultim atum , nie są dokładne. 
Rząd  .bułgarski w  drodze pisemnej w  e- 
z w  a 1 P  o r  t ę, nie staw ia jąc jednakże ter­
m inu , a b y  u z n a ł a  n i e z a w i s ł o ś ć  
k r ó l e s t w a  b u ł g a r s k i e g o  niezale­
żnie od uregulow ania in nych  kw esty j spor­
nych. W  razie dalszej zw łoki wobec panu­
jącego w  k ra ju  wzburzenia rząd nie będzie 
mógł wstrzymać się od stanowczych krokćw.

W iadom ość z Konstantynopo la donosi, 
że now a austro-niem iecka propozycya po­
średnicząca w  spraw ie kolei oryen ta lnych  
prawdopodobnie zostanie przyjęta. Rząd 
bu łgarsk i oczekuje w  najbliższym  czasie 
zgody T u rcy i na uznanie niezawisłości.

Konstantynopol. Bu łga rsk i m inister han ­
d lu L i a p c z e w  odbył w  sobotę w ieczo­
rem  ponowną konferencyę z m inistrem  
spraw  zagranicznych Rifaat-baszą, k tó ry  
ośw iadczył, że uważa rokow ania za zakoń­
czone. W czora j popołudniu m ia ł protokół 
zostać podpisany.

** *
Przygotowania Młodoturków.

Konstantynopol. W e d łu g  ostatnich w ia ­
domości, są M łodoturcy  w  Sa lon ice i Adrya- 
nopolu z u p e ł n y  m i  p a n a m i  s y t u a c y i .  
O ficerzy kontro lu ją znowu całą komunika- 
cyę telegraficzną i stara ją się o u trzym a­
nie spokoju, którego dotąd nigdzie nie za­
kłócono.

Salo ni ka (n iedziela 8'30 wieczorem ). Do 
dzisiaj odeszło stąd i z Seresz pięć pocią­
gów  w o jskow ych  do M urad li. Dzisiaj za­
ładowano na pociąg działa 6-ciu szybko- 
strzelających bateryi. S ły ch a ć  z pewnością, 
że odejść m a c a ł y  t r z e c i  k o r p u s  
a r m i i ,  sk łada jący  się z 15 batalionów, 
jednego batalionu ochotników, korpusu mi- 
tralez, dwóch szwadronów konn icy  i jednej 
bate ry i a r ty le ry i górskiej. W ie lu  zgłaszają­
cych  się ochotników  b yw a  użytych  do 
uzupełn ienia stanu batalionów. W śró d  
w o jska panuje usposobienie p e ł n e  n a ­
d z i e i .  D rug i korpus m a się także p rzy­
łączyć do marszu.

Po  wczorajszej przem owie E n v e r  beja 
do ludu w  Hodza, zapew niła p artya  kle- 
ryk a ln a  „H ilm ie “ , że n ie przedsięweźmie 
nic przeciw  kom itetow i i, że p rzy łączy  się 
do jego akcyi. T y lk o  partya  „M ahom edie* 
zachowuje się z rezerwą, a jej cz łonko­
w ie  są strzeżeni.

Ju t ro  oczekują p rzyb yc ia  ze S m yrn y  
zbiegłych z Konstantynopo la  m łodoture­
ckich posłów  Rahm i beja i Nazim a beja.

Konstantynopol. W  Kuczuk  Teszm ere ma 
stać 800 p iechoty i 1000 jazdy w  pogoto­
w iu  nad rzeczką Derkose. W o jsko  to o- 
św iadcza, że jeżel i żądania jego nie będą 
spełnione i jeżeli nie o trzym ają gw aran cy i 
spełn ien ia swoich żądań, z m u s z ą  s u ł ­
t a n a  d o  u s t ą p i e n i a .

Konstantynopol. W ed łu g  w iadom ości na- 
deszłych tu m a b yć Trapezundzie 4000 
ochotników, zaś w  E r ia t ia n  15.000 ludzi 
gotowych do marszu na Konstantynopol.

Konstantynopol. Z  powodu w iadom ości o 
marszu w o jsk  salonickich i adryanopolskich 
zapanowoło wśród tutejszych m łodoturków 
usposobienie p e ł n e  n a d z i e i .  K o ła  te 
rozpoczęły gorliw ą czynność.

Urzędowe bałamucenie opinii.
Konstantynopol. Podczas gdy jedna wer- 

sya  donosi, że delegacya deputowanych 
pow róciła  bez rezultatu z Czataldża i że 
naw et je j g r o ż o n o ,  zapew nił m inister 
spraw  zewnętrznych jednego z deputowa­
nych, że w ojska zebrane w  Czataldża żą­
dają ty lko  utrzym ania porządku i spokoju 
i że prowadzi się z n iem i rokow ania, k tó ­
ry ch  rezultatu należy oczekiwać. W ed łu g  
in nych  w ersy j żołnierze, zebrani w  Czatal­
dża, staw ia ją d a l e k o  i d ą c e  ż ą d a n i a .

Nadzieja na upadek gabinetu.
Konstantynopol. W  ko łach  deputowanych 

oczekują na poniedziałek u p a d k u  g a ­
b i n e t u ,  którego stanow isko stało się w o ­
bec położenia n i e m o ź l i w e m  do u trzy ­
m ania.

Rzeź Ormian.
Konstantynopol. Liczba zab itych w  A d a ­

na jest bardzo w ie lką . W śró d  zabitych, 
ja k  donosi „ Je n i  Gazetta*, m a się znajdo­
w ać dwóch am erykańsk ich  m isyonarzy. 
M ahom etan ty lko  n iew ielu  zabito. Oprócz 
dwóch angielskich okrętów  wojennych, 
które p rz yb y ły  do M ersyny, oczekują je ­
szcze dalszych.

Konstantynopol. W ed łu g  wczorajszych de­
pesz konsu larnych  z A d an a  położenie po­
p raw iło  się, natom iast p o g r o m y  m a j ą  
t r w a ć  d a l e j  w  Tarsos i k ilk u  wsiach. 
W  M ersyn ie  przywrócono spokój dzięki 
energicznem u w ystąp ien iu  kajm akana.

Konstantynopol. Izba p rzyję ła  in terpela­
cyę, wn iesioną przez arabskich i  orm iań­
skich deputowanych, żądającą od rządu 
w y jaśn ień  o powodach rzezi w  A d an a  i 
dlaczego nie w ydano  żadnych zarządzeń, 
aby  tym  w ykroczeniom  przeszkodzić. In- 
terpelacya żąda w ys łan ia  do w ila jetów  za­
m ieszkałych przez O rm ian depeszy cy rk u ­
larnej uspokajającej.

W  ciągu d ysku sy i orm iańscy deputo­
w an i w skazyw a li, że niepokoje zostftły 
w yw o łan e  przez agitatorów  i są następ­
stwem  bezkarności tych , k tórzy zaw in ili 
pogrom w  1896 r. Je ż e li teraz w inn i ujdą 
bezkarnie, mogą się pogrom y rozszerzyć 
na inne w ila jety.

Następnie odczytano w  Izbie irade, m ia­
nujące deputowanego z A leppo M u s t a f ę  
p r e z y d e n t e m  I z b y .

TELEGRAMY
z dnia 19 kwietnia.

Rezerwistom — uznanie i medale.,
Wiedeń. „Dziennik rozporządzeń wojsko­

wych* ogłasza następujący r o z k a z  d z i e n ­
n y  c e s a r z a  d o  a r m i i .

W yjaśnienie stosunków przez dość długi 
czas zamąconych między Austro-Węgrami a 
południowo-wschodnimi krajami sąsiednimi 
i odzyskanie przekonania o bezpieczeństwie 
granic, które były zagrożone, umożliwia po­
nowne wcielenie do stanu nieczynnego tych 
rezerwistów, których dla podwyższenia stanu 
części siły zbrojnej musiano powołać.

Napełnia mnie Wysokiem zadowoleniem, że 
rezerwiści wzorowo uczynili zadość powoła­
niu do szeregów, jako też, że zarówno powo­
łani jak niemniej najszersze koła ludności 
zrozumiały powagę sytuacyi i wszyscy oży­
w ieni byli równie dobrym duchem, aby uczy­
nić co potrzeba najlepszego dla dobra oj­
czyzny.

Wszystkim  tym wojskowym komendom i 
instytucyom, które w  ostatnich miesiącach 
w  trudnych warunkach wytrwale, ofiarnie

i radośnie uczyniły zadość wielkim wymogom 
służby, wyrażam moje najpełniejsze uznanie.

W iedeń, dnia 14 kwietnia 1909 r.
Franciszek Józef.

Wszystkim, którzy w czasie od dnia 1 paź­
dziernika 1908 do 30 kwietnia 1909 w  Bo ­
śni, Hercegowinie i Dalmacyi byli w  czynnej 
służbie w  armii lub marynarce, jako też tym 
osobom wojskowym, które dnia 2 grudnia 
nie otrzymały jubileuszowego krzyża wojsko­
wego, jednakże w  ciągu tego czasu by ły  na 
flotylli dunajowej, lub na okrętach wojennych 
na morzu Adryatyckiem , nadał cesarz krzyż 
jubileuszowy.

Cesarz zarządził dalej, aby wszystkim oso­
bom wojskowym, które w  wymienionym cza­
sie pełniły czynną służbę w  Bośni, Hercego­
winie i Dalmacyi, dalej tym  osobom wojsko­
wym, które w  owym czasie były  na okrętach 
eskadry, eskadry rezerwowej i flotylli duna­
jowej, albo w  Kotarze w  służbie wojskowej, 
aby im t e n  c z a s  s ł u ż b y  p o d w ó j n i e  
w l i c z o o  p r z y  o b l i c z a n i u  e m e r y t u -  
r y. Zarządzenie to odnosi się także do uży­
tych poszczególnych oddziałów X I I I  i  V II  
korpusu armii.
Nowy gubernator banku austryacko-węgler- 

skiego.
Wiedeń. „W iener Ztg* ogłasza zamianowa 

nie sekretarza stanu w  węgierskiem minister­
stwie skarbu dra Aleksandra P o p o w i c z a  
gubernatorem banku austro-węgierskiego.

K R O N I K A .
K raków , 19 kw ietn ia  

N ow iny k r a k o w sk ie .
Samobójstwo studentki. Wczoraj w  polu 

dnie zawiadomiono dyrekcyę policyi i pogo 
towie ratuukowe, że w  domu pod 1. 26 przy 
ulicy Smoleńsk odebrała sobie życie młoda 
kobieta. Okazało się, że była to Malwina R., 
słuchaczka filozofii, licząca 26 lat, z W ar­
szawy. Zwłoki zastano leżące na sofce, przy 
której stała na stole filiżanka z niedopitą 
herbatą, która, jak  stwierdzono, zawierała 
sinek potasu. Obok na biurku znaleziono 
słoik z większą ilością tej trucizny. Śmierć 
skonstatował dr Gólski, orzekając, że musiała 
ona nastąpić jeszcze w  sobotę.

Urzędnik policyi przeprowadził dochodze­
nia i przesłuchał domowników. Denatka nie 
pozostawiła żadnych listów do rodziny, ani 
też nie podała przyczyny swego samobójcze­
go kroku, pozostawiła tylko list, zaadreso­
wany do komisarza policyi, następującej tre­
ści:

„Uprzejm ie proszę o nieszukanie w  moim 
pokoju jakichkolwiek dokumentów. Zniszczy­
łam wszystko. W  szufladzie biurka jest tylko 
trochę mniej ważnych dowodów mego istnie­
nia — nie jest to ciekawe i nie przyczyni się 
do wyświetlenia mego czynu, o co policyi w 
tych wypadkach chodzi. Otrułam się sinkiem 
potasu. Ponieważ nie znajdzie pan dokumen­
tów i liczę, że wcale szukać nie będzie, ko­
munikuję potrzebne o sobie szczegóły: Mam 
lat 26, pochodzę z rodziny żydowskiej z W ar 
szawy. Proszę uprzejmie ciało moje pocho­
wać, nie czekając przybycia rodziny lub 
czyichkolwiek wskazówek. Koszta pokryje 
siostra moja Natalia Grunkrautowa, gdy wróci 
z Warszawy. Liczę, że przychyli się pan do 
mych żądań. Malwina R'u

Stróż domu Ja n  Cierpiała i jego żona, któ 
rzy obsługiwali denatkę, podali, że samobój­
stw* musiało zostać popełnione jeszcze w  so­
botę, gdyż, gdy Cierpiałowa w sobotę o go­
dzinie 5 po południu chciała wejść do mie­
szkania denatki, zastała drzwi zamknięte i 
od tego czasu nie widziała wychodzącej z 
mieszkania.

Z  TEATRU.
(m) Cykl występów gościnnych p. Leszczyń­

skiego przesunie przed naszemi oczyma po­
czet postaci z wielkiej poezyi dramatycznej. 
Obok monumentalnego W ojewody z „Maze­
py* —  ujrzeliśmy już króla Leara oblicze 
tragiczne.

Nad nim się nieco dłużej zatrzymam. Tak 
dawno scena nasza nie odtwarzała tej tra- 
gedyi Szekspira; nie czynił nam z tej krea- 
cyi gościńca i p. Leszczyński za poprzednich 
swych pobytów w  Krakowie. A  poza nim 
nie widać dziś artysty, któryby tę rolę mógł 
udźwignąć. Choć nie wychowany na reper­
tuarze realistycznym, choć w  dykcyi swej, 
np., nie zachowuje rytmu mowy codziennej —  
stwarza p. Leszczyński postać nawskoś wierną. 
Sondę realizmu zapuszcza bowiem głęb iej: 
w  głąb p s y c h i c z n ą  postaci.

Kim jest szekspirowski Lear, lub, co na 
jedno wychodzi, jakiem jest ujęcie tej roli 
przez p. Leszczyńskiego? Starzec o dostoj­
nej postaci, o geście królewskim —  czciciel 
własnego majestatu —  który pompatycznym 
ceremoniałem otacza... A  równocześnie: u- 
mysł zdziecinniały. Nie widział życia inaczej, 
jak  za mgłą gęstą —  poprzez dym kadzielny

pochlebstw. Słówko prawdy przemyci nie­
kiedy do jego uszu tylko trefniś nadworny, 
który mu zastępuje zawiędły w  atrofii zmysł 
krytyczny — częstokroć i sumienie, dzwo­
niące na alarm... grzechotką błazeńską.

A  dworzanie, a dostojn icy? Ci utrzymują 
króla w  jego ułudzie, błaźnią się przed nim 
czcią udaną, która rychło się w  niwecz roz­
wieje, gdy władzę on z rąk wypuści. Nie zna 
Lear nawet własnych córek, nie umie ocenić 
wiernego sługi...

Podział królestwa pomiędzy córy staje się 
dlań pretekstem do rozwinięcia niebywałego 
ceremoniału; chce rządy swoje zakończyć 
wspaniałomyślnym aktem : uświetnią go ob­
darowane córy publicznem wyznaniem, jak 
wielce ojca-króla kochają! W  przystępie gnie­
wu wydziedzicza córkę, która obraża jego 
pychę, rozstraja swem milczeniem świetną 
uroczystość. Żyjąc w  atmosferze fałszu, nie 
pojmuje, że prawdziwe uczucie ma swoją 
wstydliwość, że wzdragać się musi przed po­
pisem na targowicy pochlebstw.

Dopiero upadek i ból podźwignie go mo­
ralnie: ź uroczystej maryonetki w purpurze — 
człowieka uczyni! Dopiero na wpół-obłędnem 
czole zalśni chryzmat myśli ludzkiej. Dopiero 
wówczas otworzy się jego serce, dla tych co 
serdecznie go kochali.

Lecz zapóźno spożył król-tułacz gorzki 
owoc poznania: spiętrzone błędy dawne przy­
walą go swym ciężarem...

Tak w  opracowaniu Szekspira skrystalizo­
wała się definitywnie stara legenda celtycka.

Szeroki zakres talentu p. Leszczyńskiego 
pozwala mu na przeskok taki —  jak od tra- 
gedyi Szekspira do sztuki Przybyszewskiego 
Tu (w  „Złotem runie*) umie swoim autory­
tetem utrzymać rezonerską postać Ruszczyca 
na poziomie równym z postaciami, których 
nerwy w  najwyższem naprężeniu się znaj­
dują (a które interpretują nasze siły pier­
wszorzędne : pani i pan Solski).

Piątkowe przedstawienie „Mazepy* połą­
czone było z oddaniem hołdu pamięci Mo­
drzejewskiej. Do jej kolebki, muza dramatu 
złożyła hojne, królewskie d a ry : obok w iel­
kiego talentu szlachetną urodę, głos piękny 
i smak wytworny, który pozwalał jej całą 
skalę uczuć rozlicznych wyrażać w  formie 
pięknej, posągowej, a nie chłodnej, jak mar 
mur, bo przepojonej liryzmem —  kto wie, 
czy nie najcenniejszym z użyczonych jej da­
rów ?

Ileż wielkich postaci dramatycznych, które 
ożywiała nieporównanie —  zgon jej osierocił!

R. mieszkała u swej zamężnej siostry, 
która 23 marca wyjechała do męża do W ar­
szawy i wróciła w  sobotę wieczór. Kilkakro­
tnie pukała do swego mieszkania, ale gdy 
jej nikt nie otwierał, sądząc, że siosfra znaj­
duje się gdzieś chwilowo poza mieszkaniem, 
udała się na nocleg do znajomych, Wczoraj 
rano wróciła, ale znowu kilkakrotnie pukała 
napróżno. Zaniepokojona spowodowała otwar­
cie drzwi i wtedy dopiero spostrzegła nieży­
w ą swą siostrę.

Koleżanki denatki podają, że nic im nie 
było wiadomem o zamiarach samobójczych 
R. i źe w  ogóle z niczem się przed niemi 
nie zdradzała. „

Śmierć przy pracy. W  sobotę o godzinie 
4 po południu wezwano pogotowie ratunko­
we poza rogatkę rakowicką, gdzie robotnik 
Sebastyan Stawowy, zaięty w  magazynie 
wojskowym przy ładowaniu mąki, spadł z I  
piętra i utracił przytomność. Pogotowie ra­
tunkowe stwierdziło pęknięcie czaszki i  od­
wiozło nieszczęśliwego do szpitala św. Łaza­
rza, gdzie przedsięwzięto natychmiastową 
operacyę. Chory nie odzyskał przytomności 
i niema nadziei utrzymania go przy życiu.

Zjazd Uniwersytetu Ludowego. Zarząd głó­
w ny Uniwersytetu Ludowego im. A. M ickie­
wicza zwołuje na dzień 2 maja br. do K ra­
kowa zjazd delegatów oddziałów Towarzy­
stwa U. L. Zjazd odbędzie się w  sali Uniw . 
Lud., Szewska 16, I  p., o godzinie 3 po 
południu.

— Repertuar teatru miejskiego.
P o n ie d z ia łe k : „M azep a*  (w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
W t o r e k : „ P o s k ro m ie n ie  z ło śn ic y *  (w y s tę p  L e ­

sz c z y ń sk ie g o ) .
Ś ro d a :  „ K ró l L e a r*  (w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
C z w a r te k : „ Z ło te  ru n o *  (w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
P i ą t e k :  „H o n o r*  (w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
S o b o ta :  „O te llo *  ( w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
—  „Esperanto". W e  c z w a r te k  22  b . m . o  g o ­

d z in ie  6  w ie c z o re m  ro z p o c z y n a  s ię  k u r s  e le m e n ­
ta r n y  ję z y k a  „ E s p e ra n to * . O p ła ta  z a  c a ły  k u r s ,  
k tó r y  p o t r w a  o k o ło  6  ty g o d n i , w y n o s i  3 K . P o  u -  
k o ń c z e n iu  te g o  k u r s u  c i, k tó r z y  p r z y s tą p ią  d o  T o ­
w a r z y s tw a  w  c h a r a k te r z e  c z ło n k ó w  (w p iso w e  1 K , 
w k ła d k a  m ie s ię c z n a  6 0  h ) , b ę d ą  m o g li b r a ć  u d z ia ł  
w  k u r s ie  w y ż sz y m  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie .  W p is y  
p r z y jm u je  s ię  i  u d z ie la  b liż s z y c h  w y ja ś n ie ń  c o ­
d z ie n n ie  o d  g o d z in y  6  d o  8  w ie c z o re m  w  lo k a lu  
T o w a rz y s tw a  „ E s p e ra n to *  R y n e k , l in ia  A -B , 1. 4 5 , 
I I . p ię ł ro .

— W rocznice; Darwina. S ta r a n ie m  i n a  
rz e c z  z a r z ą d u  g łó w n e g o  U n iw e r s y te tu  lu d o w e g o  
im . A . M ic k ie w ic z a  o d b ę d ą  s ię  c z t e r y  w y k ł a ­
d y ,  k tó r y c h  c e le m  b ę d z ie  w y ja ś n ie n ie  z n a c z e n ia  
d a r w in iz m u  w  ró ż n y c h  d z ie d z in a c h  m y ś l i  lu d z k ie j ,  
z o k a z y i  ju b i l e u s z u  e p o k o w e g o  d z ie ła  te g o  u c z o ­
n e g o :

w e  ś r o d ę  21 b . m . d r  E . K i e r n i k :  „ K a ro l  
D a rw in * ;

w e  c z w a r te k  22  b . m . d r  F . E i s e n b e r g :  „D ar- 
w in iz m  a  p o g lą d y  n a  św ia t* ;

w  p ią te k  23 b . m . K . C z a p i ń s k i :  „ D a rw in iz m  
w  n a u k a c h  sp o łe c z n y c h " ;

w  s o b o tę  2 4  b . m . d r  W a s s e r b e r g :  „ P o z n a n ie  
w  ś w ie t le  d a rw in iz m u * .

P o c z ą te k  o g o d z . 7 w ie c z o re m . W s tę p  4 0  h , d la  
c z ło n k ó w  U n iw . lu d .  20  h .

Z z a b o r a  r o sy jsk ie g o .
W razie odłączenia Chełmszczyzny od Kró­

lestwa Polskiego duchowieństwo prawosławne 
ma oddać całą ludność prawosławną oraz 
„opornych* pod „moralną opiekę* i oddzia­
ływanie czarnosecinnej ław ry  (klasztoru) Po- 
czajowskiej, której etat w tym  celu ma być 
powiększony.

Po wprowadzeniu „ochrony wzmocnionej*. 
Wczorajszy rozkaz policyjny Sk  dłona ogła­
sza, że wszystkie postanowienia obowiązu­
jące, oprócz ogłoszonych w dniu 19 marca 
br., wydane różnemi czasy przez głównego 
naczelnika kraju na zasadzie uds ielonych ma 
praw łub na mocy przepisów o stanach wy- 
jątkewycb, dotyczące zaś najrozmaitszych 
gałęzi gospodarczych lub porządku publi­
cznego, zachowują moc swoją i obecnie, po 
wprowadzeniu ochrony wzmocnionej.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze* 
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

W y d a w c a :  Ig n a c y  D a sz y ń sk i. 
Redaktor o d p o w ie d z ia ln y : G u s ta w  A lo jz y  T It a  

X Druhami Lądowej w Krakowie.
Ctaleim ń*.\

Jeśli więc Pan nie mnie sobie w żaden 
sposób wytłómaczyć,

♦ ♦ ♦ <  > d la c z e g o  F a y a  p r a w d z iw e  S o d e ń s k ie  m in e -  
3 !< h h  » r a l n e  p a s ly lk i  d z ia ła ją  t a k  z n a k o m ic ie  w
i ,< > w y p a d k a c h  p r z e z ię b ie n ia  d ró g  o d d e c h o w y c h ,

4 * to  c h c ę  P a n u  p o w ie d z ie ć  to . S o d e ń s k ie  z d ro je
/ J le c z n ic z e  s ą  s ły n n e  o d  w ie k ó w . P a s ty lk i  zaś
< > z a w ie r a ją  w s z y s tk ie  s k u te c z n e  ś r o d k i  sk ła -  

d o w e  ty c h  z d ro jó w , o t r z y m a n e  p rz e z  w y p a -
} ro w a n ie .  C zyż d z iw  tu ,  j e ś l i  t e  p a s ty lk i

< > u s u w a ją  j a k  n a js z y b c ie j  k a ż d y  k a s z e l ,  k a ż d ą
< ► c h r y p k ę ,  k a ż d e  z a f te g m ie n ie ?  P a s ty lk i  t e  s ą  
J | b ło g o s ła w ie ń s tw e m , a  c ie r p ią c a  lu d z k o ś ć  
s ► p o w in n a  k o rz y s ta ć  z n ie g o  ty lk o .  F a y a  p r a /  
o  w d z iw e  S o d e ń s k ie  k u p ić  m o ż n a  w  k a ż d e j

< Z 'M u ‘ a p te c e ,  d r o g e ry i  i  h a n d lu  w ó d  m in e r a ln y c h ,  
m > p o  1 ‘25 k o r . p u d e łk o .
G e n e r a ln y  r e p r e z e n ta n t  d la  A u s tr o - W ę g ie r :

{W? T h . G u n tz e r t ,  W ie d e ń  IV /i , G r . N e u g a s s e  17 ._

Rutynowanego pisarza adwokackie gT
poszukują

D r B A D E R
plac Dominikański 3.

PUBLICZNA HALA LICYTACYJNA
K RAKÓW , RYNEK 1 6 . -TELEFON 9 2 7 .

D nia lB  k w i e t n i a ^ g a d z . 10 rano L I C Y T A C Y A , sprzedane 
będą bardzo tanio: meble, rowery, zegary, lustra, obu- 

TELEFON 0 2 7 . wie, garderoba dams., aparaty fotogr. i wózek dziecinny-


